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K uropatw a — dbtód coy ciepło 
Z»w»ze jest ma matszycŁ połach, 
Qhoć swobodina, chóć poczciw a 
Trudina Jest Jej p ta s ia  doła.

Żniwach jad ła  
byłby masz 

, v nie do, że w 
Sizdka w polach §e

To wszak bacudoo smaczne damie.
Smaczne mięso i lott steby —
To mieeKCszęście kuropatw  y,
Więc też ptak tem, moje dzieci, 
Wlśfrófe]- oóJ żywot ma niełatwy.

Csaaru-y W uj&&zak.
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T U F T Y
k ^Ci|g fco i szybko zapadła afry-

N a rozłożystem -drzewie akacji 
siedziała mała m ałpka i trzęsła 
s ię  i szlochała rozpaczliw ie. Tego 
dn ia  w południe, je j  m atka zosta­
w iła ją  tu . na  tern drzew ie i poszła 
gdzieś i do te j  po ry  nie wróciła. 
M ała szara  m ałp k a  b a ła  się okrop­
nie: tu  lew  zaryczał, ówdze h jeny  
się  śm iały  przeraźliw ym  głosem, 
odzyw ały  się  syki, gw izdy, cała a- 
fry k a ń sk a  dżungla  pełna by ła  od­
głosów całkiem  nieprzyjem nych.

Księżyc wszedł na  niebo i zrobi­
ło  się p raw ie  w idno. Ale to n ie u* 
ispdkoiło m ałe j m ałpki. W p atru je  
się w dżungle dookoła i wszędzie 
widza cienie, poruszające  się  cie­
nie, ogrom ne i p rzerażające . N a­
w et u  stóp  ak acji coś się rusza. 
M ała m ałpka  uchw yciła  się moc­
n ie j gałęzi i p a trz y  w  dół. T a k  — 
ooś się rcusaa. O iorzym ie. długie 
cielsko podnosi się, kołysze i w 
b iedną  m ałpkę w p a tru ją  się dw a 
świecące punkcik i. To wąż. Szara 
m ałp k a  zd rę tw iała  ze strachu , nie 
może się  ruszyć, n ie może uciekać, 
nie może w ydać naw et głosu. fA 
w aż  jest coraz b liże j i bliżej...

W tem  — u-haha, u-haha-, — roz­
legło się w  pow ietrzu  i jak iś cie­
m ny przedm iot spad ł na  węża. By 
ła  to  ogrom na sowa. W piła  swe 
szpony w  w ężowe ciało, a on na­
ty chm iast opuścił się na, ziemię i 
rozpoczęła się walka.. Znikli gdzieś 

w  zaroślach i ty lko  po chw ili ra- 
raftotsne ..u-bałia*' sygnalizowało 
zw ycięstw o

Na d rzew ie zas szara małpka 
(Pozealochała się na dobre. Aż król 
gWBZCŹSL

pławiony tern zawodzeniem. Wte­
dy umilkła. . i

Raino ujrzała w oddali gromadę 
małp. W praw dzie  b y ły  inne niż 
je j  m atk a  i ona, a le  zawsze to  
małpy. Zeszła więc z drzewa i  po­
biegła w ich stronę. Lecz m ałpy  
p rzy ję ły  ją  całkiem  niegrzecznie. 
N ajw iększa z nich zerw ała owoc 
z drzew a, na k tórem  siedziała  i  
rzuciła  w nią. Posypał się grad1 po­
cisków. Szara  m ałpka z p łaczem  
uciek ła  na sw oja akację. P łakała  
ełchutiko. trzym ając  się rękam i za 
głowę. W  takim  stan ie  znalazł ją  
m yśliw y  Tom i bez oporu zab ra ł 
do domu. : i*

*  *  Dc

N azw ano ją  T a f ty . T u fty  Bardzo 
szybko  osw oiła się i p rzy w iąza ła  
do sw ych państw a. Psociła co- 

miemóara, ja k  m łode m ałpy. Ra* 
w idziała, ja k  je j  past się golił f 
gdy  odszedł, w yciągnęła B rzytw ę 
z szu flady  i  spróbow ała zrobdó t e  
saimo. A le 2 w rzaskiem  odnzacsła 
b rzy tw ę  — skaleczyła się. i

Tom m ia ł olbrzym iego psa. N aj- 
ukibieńszem  zajęciem  T u f ty  b y ła  
jaizda w ierzchem  n a  nim. Cóż, 
k ied y  dfctozymi Kok s ię  zaw sze 
chciał d ać  s ię  użyć  do  te j  zabaw yj 
W tedy  T a f ty  znalazła  sposób: s ia ­
d a ła  na grzbiecie p sa  i szczypała 
go w  koniec ogona — ta k  silnie, że 
Koli ze skow ytem  galopow ał doko­
ła  dom u, zaś zadow olona T u f ty  
n a  nam-i 1 ' 1 i ‘' i ® 1

O  jddho ty lk o  stw orzenie dBala 
pieczołowstóe. a  Był m cm  jednoro­
czny  synek Tom a. Tm fty nabaw ia­
ła  m afca praeróSnemS w yczynam i, 
z a l on śm iał s ię  S w yciągał d o  n ie j 
X K # L Q I U C lŚ L a c j l j r .  afiwdzie
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Tafty siedzała przy nim, odgania­
ła muchy i wyłapywała małe 
mrówki, co ośmieliły się wejść na 
wózeczek dziecka.

Pewnego dnia Tufty jak zwykle 
siedziała, obok malca w ogrodzie. 
Wtem jakiś zygzakowaty kształt 
wypełzł z pobliskich krzaków i po­
czął się czołgać w stronę wózka. 
Tufty zamarła z przerażenia: toż 
to taki sam wąż jak wtedy, w o- 

wą noc. A wąż podpełzł już cał­
kiem blisko, uniósł swą głowę i 
począł się kołysać nad dzieckiem-

Tufty, drżąc ze strachu, zaczę­
ła wrzeszczeć, ale wrzeszczeć tak,

jak nie wrzeszczała nigdy w ży­
ciu. I jednocześnie ciałem ęwwm 
przykryła dziecko.

Wtedy wąż zatopił swe jadowi* 
te zęby w ciele Tufty...

Szczęściem Tom był w pobliżu 
nadbiegł. Miał w ręku łopatę i je 

dnem uderzeniem odciął łeb gado­
wi.

Tufty dostała zastrzyk przeciw 
jadowi i wyzdrowiała. Może być 
dumna z tego, że ocaliła człowie­
ka i powinna zato dostać medal- 
Ale ona nie zdaje sobie sprawy z 
‘tego, jak bardzo się zasłużyła i 
psoci jak psociła, całkiem nie 
chcąc 6ię ustatkować.

JAK POWSTAŁ PAPIER
■̂ Nie zmieści się to na wołowej 

skórze*' — wszyscy znają to przy­
słowie. Pochodzi ono z czasów sta 
rożytuych, gdy nie znano jeszcze 
papie-ru i pisano na -skórze.

Swjęte pisma Piensów były napi­
sane na 1200 skórach, które pocho­
dziły ze zwierząt — składanych na 
ofiarę-

Owa tysiące lat przed Narodze­
niem Chrystusa w ma łom miaste­
czku azjatycldem, które nazywa­
ło się Pergamon, żył król, który 
wynalazł sposób, dzięki któremu 
można było wyrabiać skóry, o wie­
le lepiej nadające się do pisania 
na nich. W ten sposób wyrabiane 
skóry nazywano potem pergami­
nem.

Sztuka wyrabiania skór do pisa­
nia dostała się potem z Pensji do 
Grecji do Włoch, a później na pół­
noc, do środkowej Europy.

Ponieważ w środkowej Europie 
tylko zakonnicy posiadali sztukę.

pisania, przygotowywali skóry, 
kładli je sami do wody wapiennej, 
zeskrobywałj z nich sierść, wygła­
dzali je pumeksem i wkońcu zale­
piali szpary i dziurki, które two­
rzyły się w skórach podczas tych 
zabiegów.

Prócz pergaminu w  starożytno' 
ści - istniał jeszcze inny materjeł 
do pisania papirus.

Krzewy papirusu rosną przede- 
wszystkiem w Egipcie, ale również 
w Syrji i w  Palestynie. Łodygi je­
go są trójkątne i bardzo mocne- 
Gdy się przygotowuj© z papirusu 
materjał do pisania —obdziera ®ję 
korę z _ łodygi, następnie łodygę 
kraje się na cienkie, długie paski, 
polewa się je wodą z Nilu, roztkła 
da jedne obok drugich na deskach, 
smaruje się tę warstwę klejem ro­
ślinnym i roizkłada na niej drugą 
mokrą warstwę pokrajanych łodyg. 
Następnie wszystko to Badzie się 

JMSd' praęe-suszy i wyngładaa. Ro
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tych zabiegach m am y już  papirus 
nadający  się do pasania.

W roku setnym  po Narodzeniu 
Chrystusa pewien chińczyk imie­
niem Isad Lun w ynalazł papier. 
W yrabiał on go z mieszaniny 
szmat, kory drzew nej i włókien 
roślinnych. A w roku 806 po Nar. 
Chrystusa w państw ie chiństkiem 
założono pierwsza fabrykę papie­
r n i .  T ak  samo, ja k  dzieje się przy 
innych w ynalazkach, trzym ano w

„Na ruchom;
Tom W inkler, zw any spowodu 

sw ej zręczności „wiewiórką", wi­
siał wysoko przyczepiony na drze 
wie. Praca jego polegała na  odrą­
byw anie wierzchołków ,przeszło
oięódaiesiięoioimefkrowych sosen. P ra­
ca niełatw a należało drzewo naid- 
cśąć m niej więcej pięć mętrów od 
eznhka, a potem ,opuścić" taki 
kloc na ziemię.

Draewo, na którem siedział, a
raczej wisiał Tom, było niezwykle 
grmibe. Już przeszło pół godziny 
pocił się nad niem. Wreszcie wierz 
ehołek zaczął się chwiać. Tom 
przełożył siekierę do lewej ręki i 
począł przekręcać 6ię na drugą 
stronę drzewa. W łaśnie wtedv nie 
spodziewanie zadął w iatr. Rozległ 
się suchy, głośny trzask i wierzcho 
łek runął wprost na Toma. Alle ten 
instynktownie zdążył odczepić pas 
i odepchnąć nogami od pnia, nie­

co na ukos, gdzie rósł o wiele niż­
m y  świerk. Giężfki kloc świsnął w 
powietrzu otbok Toma i padł z hu ­
kiem na ziemię. On zaś sam, wy- 
faęęciwazy kilka koziołków w  po- 
'detretr^wpadl ma świerk, sfls sł sto-

ścislej tajem nicy sztukę wyrabia- 
nia papieru.

Lecz w roku 751 dw aj papierni­
cy chińscy dostali się do arabskiej 
niewoli, gdzie zmuszono ich do 
zdradzenia tajem nicy w yrabiania 
papieru. Stam tąd w ynalazek ten 
rozszedł się po całym świacie.

W końcu 18 wieku została w y­
naleziona pierwsza maszyna do 
w yrabiania papieru i przem ysł p a­
pierniczy zaczął się szybko rozwi­
jać

/m trapezie”
czył się na  ziemię.

W szystko to odbyło się tak  szyb 
ko, że stojący wokół robotnicy zdą­
żyli krzyknąć „ach" dopiero wte­
dy, gdy Tom obm acywał swe ko­
ści. Szczęściem, oprócz k ilku za­
drapań , nie wyniósł pow ażniej­
szych obrażeń.

W szystko skończyłoby się ma tem 
gdyby n ie to, że obozowy kuchariz 
przywiózł właśnie z m iasta płytę 
do iswego zachrypłego gramofonu. 
T ytuł brzm iał: „Na ruchomym
trapezie", zaś pięciokrotny refren 
głosił:

„...on nie boi się wcale 
i na ruchom ym  trapezie 
robi sallto - mortale".
Refren był dość głupi, jedinak 

kucharz zachwycał się nim. W pół 
goidiziny um iał go cały obóz. Tom 
jedinak wzruszał ranni omam j. „Wieł 
lica mi rzecz dłte wyćwiczonego a- 
fcrobaty zrobić salto-mortałe ina 
trapezie. Niechby spróbował sko­
ku z drzewa głową wdół, tak. jak  
ja".

— Nie w tern rzecz — odpad  na- 
dajsamy kucharz — tylko ta  p rzy ­
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śpiewka jest ładna. A ty, co się 
chwalisz swym skokiem z dirzewa, 
napewno nie potrafisz zrobić salto 
mortale z trapezu.

— Kto ci powiedział, że nie?
— Potrafisz ? Stawiam o zakład 

pięć dolarów, że nie potrafisz!
— A ja dodaję dziesięć! — do­

dał jeden z robotników.
— I ja też!
— I ja!
— Niefyłlko, że potrafię zrobić 

salto z trapezu na ziemię, ale i z 
trapezu na trapez.

— Dobrze! — odparł kucharz. — 
dawajcie dolary! Jeśli zrobisz to 
choć jeden raz, dolary są twoje. 
Jeśli nie, zapłacisz nam taką samą 
sumę, o ile uprzednio nie skręcisz 
karku!

Tom widział, że wpadł. Ale nie 
chciał się cofnąć i  narąizić na po­
śmiewisko. Na trapezie nie siedział 
nigdy w życiu. Skręci kark, to tru- 
dtno, ale skąd weźmie 195 dolarów 
— bo tyle zebramo — w razie, gdy 
nie skręci karku, a 6ztuka się nie 
wda?

Na drugi dzień — była to nie­
dziela — przymocowano do gałęzi 
wysokiej sceny, na długich linach, 
wyciosany z drzewa drążek, a. nar 
przeciw, na drugiej sośnie, drugi 
taki sam drążek. Tom wystąpił w 
obcisłym trykocie. Nogi drżały pod 
nim, szczęściem niikt z zebranych 
robotników tego nie zauważył. Sita 
nął pod trapezem i przyglądał mu 
*ię długo.

ODPOWIEDZI CZAI
BASIA HOffiNCZAiNIKA. Poniew aż .jesteś 

dfaora,' IM  na T w oją  prośbę napisała  Ma- 
mmr.ia, a le  odpow iedź nałoży się Tobie. 
Pirzadewszyratikireim ćibcę sprostoWać, że 
nanassiie miie ogU-ais-zaim ikouifcirasu t̂ryttriwłb-

— Nuże, wiewiórka! — podniosły 
się niecierpliwe krzyki.

— Boi isię!
To dodało odwagi Tomowi. 

Wlazł na drzewo, z drzewa na tra­
pez, puczem zawisł rękami na drąż 
ku i zaczął się huśtać; Coraz -więk­
sze trapez robił wychylenia, na- 
kształt olbrzymiego wahadła, i co­
raz szybsze. Tom jedinak nie wie­
dział, co począć. Zgromadzona wo­
kół ciżba zaczęła pokrzykiwać ze 
zniecierpliwienia. Tom miał już 
zamiar dać pokój tej całej hecy 
—■ niechby nawet kosztowało 195 
dolarów, gdy wtem drążek wyśliz­
gnął mu się z rąk... krzyknął, wy­
winął w powietrzu dwa kozły i... 
zawisł na przeciwległym trapezie. 
Omało mu ramiona ze stawów nie 
wyszły. Aż się sam zdumiał: nie
mógł pojąć, jakim cudem się to 
stało.

Wokół tymczasem szumiała bu­
rza oklasków. Ludziska wprost w y­
li z uciechy.

— Powtórzyć, powtórzyć! — o- 
dezwały się okrzyki.

Tom pokręcił głową.
— Dziś nie. Widzicie... odzwy­

czaiłem się i trochę ręce bolą. W 
następną niedzielę, a teraz daw aj­
cie dolary.

W następną niedzielę jednak 
Toma nie było w obozie. Poprostu 
zwiał. Zabrał wygrane ddlary i po­
szedł isizuikać pracy na innej porę­
bie, gdzie nie było gramofonu i ku 
charaa z płytą „Na ruchomym tra­

pezie".

NEGO WUJASZKA
foeśoi i co łytdizi-eń każdy ma jcdinafco-we 
iprawc (rozwiązywania łamiiigtówdk. W 
,,Moóm Świaiftou" z popraedniilej niedzieli 
w przysłów iadb pwmiiesauty się wiersze i 
stad trudność w roonóaitiBwaaini. Mana
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to  T w o je  rozw iązanie jeat dobro. Szcze- 
eze tero je stem  zmaiiitirioaty. żeś aż tak  
dboaa, aż sam a  n ie  m ożesz p isać  d o  um ie. 
Z ptarwdiziwą n iecierp liw ością oczekuję  
sroaęgółow ydh wiadom ośca o  stanie 
T w o je g o  zdrow ia i  sendeczroie a  z a ra ­
zem  w szy scy  Gzytedowy „M o jego  św jat- 
k a ?  życzą  Q  jakna-jryeife jszegw  wy- 
actoawłemia.

PE LIK A N . O czyw iście p rz y jm u ję  C ię  
dO waeSkiej, jatk sam  piszesz, rodzimy 
■M ojego Św iatka1'. Sąd zę , * e  będziesz 

Jkw ie rozw iązyw ał łam igłów ki, a  
może i  C ieb ie  epotika to  szczęście, że 

n agrod ę  w  pogt&ti znaczków  
pocztow ych. w ten sposób  p ow iększysz 
sw ó j .zbiór znaczków  o  im p o n u jące j licz­
b ie  900 ezróuk.

HAONKA JĄSTRZĘBiBC TOBOL- 
S& A . ^Zamewniam Gią, HalliniK), że  o  To­
b ie  nae zapom nę, tem bardiziej, że je ste ś  
w śród  C zyteln ików  .M o jeg o  Św iatka" 
jo d y n ą  osobą, k tó ra  sy stem atyczn ie  co 
tydtźień p rzy sy ła  rozw iązan ia a ż  z Po­
m orza. T w o ja  w ytrw ałość w ięc z n&tuiry 
rzeczy  szczególn ą zw raca  u w agę i  za- 
słu g u je  n a w yróżnienie.

H A N EC Z K A  PŁO D Z Y Ń SK A . P rzeczy ­
tałem  T w ó j obszern y  dńsft © Wąnszej szko­
le  i  o  tom, ja k  T w ó j b rac iszek  M aciuś 
W bi konie, z  tak ą  sa ty sfa k c ją , j a k  się  
czy ta  ład n ą  pow ieść. Szczególnie p o go d ­
ne s ą  bafekiie p rzy god y  Madu&ią. Nie 
o b ra ż a j s ię  n a  mnie, że p rzytoczę tę 
część  T w o jego  listu, b o  w ierzą, że i  czy ­
teln icy  .M o jeg o  św iad ka" z p rzy jem n o ­
śc ią  p rro c z y tą ją  T w o ją  opow iadanie.

Uśmiechnij się
W SZKOLE

—■ SłttcŁaj no, Jasiu, dlaczego na- 
pasałeś zadąini© o mleku na pól 
feaifki ? Pa/trz, dwoi koledzy napi­
sali to samo zadanie n a  4 i 5 kartek

— Bo ja, ptroszę parna psora, p i­
sałem o mleku skomdensowacaean.

SEN
— .Wiesz, miałem straszmy sen. 

Śniło mi się, że napadli nas Bandy­
ci. Szedłem w łaśnie z Heńkienp-

— Z jakim  Heńkiem?
— Nie możesz go m un^. aaie 

smi £90 orzedafcawjk^

Oto orno.
„Maciuś był m» wycieczce w Monskiem  

Oku p rzysła ł rui bardzo dużo zdjęć, oa- 
ł -  drogę jech a ł konikam i i  nawet, sam  
powoził, to  b y ła  maj w iększa przyjem ­
ność d la  N iego. M aciuś jak ma konie  
to  jago radość, niem a granic. C iąg łe  p y ­
ta się Mamlusi, k iedy m u k u p i praw dzi­
w ego konia. Jak byliśm y na w.si, to Ma­
ciuś chciał kon ieczn ie, żeb y  Mamusia 
kupiła mu konia gospodarza. M amusia  
dała  gospodarzow i 10 groszy za konia  i 
Maciuś w ierzy ł, że teraz koń już jest 
jego. Ale p óźn iej M amusia m usiała do­
p łacić jeszcze 5 groszy, bo M aciuś chciał 
m ieć jaszcze _ furę i bat do konia i lejce. 
I czeka  M aciuś teraz k ied y  gospodarz 
mu to wszystko przyw iezie. A przed  
w yjazdem  do Zakopamego tak pow ie­
dział: ,J  po co  M am usia w yd ała  ty le  p ie ­
niędzy, a  gospodarz konia n ie  przyw ozi i 
co teraz będzie"?

TADEK FILATELISTA. Od czasu, 
jak  ostatnio przed, w akacjam i pisałaś do  
minie. T w ój zbiór znaczków  w zrósł do  
700 szteck. C ieszę się  n ietytko z  tego, aj© 
przedew&zystkieoi z  te j  racji, że od no­
w iłeś  ze m ną korespondencję. Zawsze z 
radiośoią  w itam eta/rych znajom ych-

FELATEOSTĄ W. H. D, Otwarcie się  
przyznaję, że nią przypom inam  sobie  
abyś przed w akacjam i p isyw ał do  „Moje 
,go św iatka1'. Proszę C ię napiisz, jak  s ię  
nazyw asz, to u łatw i nam  korespondencję  
z sobą.

JERZY I MIRUSLA MORYCOWIE.
.Prócz znaczenia w yrazów  i  sy lab  po­
trzebne jest dfla m ojej w iadom ości 
szczegółow e rozw iązanie, to znaczy po­
w inny _ b y ć  ujaw nione wezyistkie w yrazy, 
.sikładające się na rozw iązanie. Ponad­
to łamagłówka muisi b yć  nadesłana, na o- 
•sobnej kartce, zapis a/nej iytliko p o  jed­
naj stronie kartki, bo to przecież idzie 
do dinuku.

JADlZLA KIJMNÓWNA. Jak widzi?® 
odgadłem  T w oje  im ię, a  odgadłem  j© 
n iety lk o  z dobrze m i znanego charakteru  
pilśnią, ale i ze  szczególnie m iłego i o- 
W artego _ sposobu pisania. O  błędach w  
przysłowiach, piszę w  innej odpow iedzi i 
ich  to w ina, że nie m ożna przysłów  od­
tw orzyć, a  n ie T w oja. Ponieważ łam i­
głów kę, którą m i zadałeś, rozwiązałem  
mam w ed ług  T w ej ob ie tn icy  praw o  
do nagrody. Korzystam z w olnego w v- 

.bonu i proszę o nagrodę w postaci ob ­
szern iejszego listu, bo każdy jest tak  
zaw sze napisany, że napraw dę stanow i 
cano-ą dfla m nie nagrodę,..
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O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 46 „MOJEGO ŚWIATKA*

METAGRAMY: płot, młot, dama fama,guma, jama, lania, mama, rama, sama, 
tama.

UZUPEŁNIANKA: salon, astra maska, proso, taras.
.PRZYSŁOWIA: Gzem chata bogata, tern rada.

Kto ramo wstaje temu Fasa Bóg daje.

Dobre rozwiązania nadesłali z Soenow 
ca: Krysia Stokrotka, Jadzia Kleinówna, 
Haneczka Płodtzyńska, Jan Kurpiik, Ta­
dek Filatelista, Jnljam Sikora. Jerzy żu­
rek, Filatelista W. H. D., Stefek Kacz­
marek z Maczek, Halina Jastrzębiec - To 
boiska z Choinie, Irys.

Z Dąbrowy: Isdeńika Ottówna, Czu- 
pumy Jurek, Wiesia Fiktel-istka, Jerzy 
i Wirusie, Morysowie.

Z Rędzina: Tadeusz Grzeszczak (fil-)., 
Minus z Będzina, Jasia Klich,

Prócz wwn ienio<nych w poprzedniim 
numerze „Mojego Światka'1 dobre roz­
wiązania z przeszłego tygodnia nadesłali 
następujący czytelnicy, których rozwią 
zania otrzymaliśmy z opóźnieniem: 
Tadeusz Grzeszczak.' Minus z Będteina, 
Leon Stolarski ze Smardteowic. Czerwo­
na. Zorza z Zawiercia, Janina Paozewska 
z, Dąbr. Góra., Jasiu Klich. Wandzia 
Cembnayóaka z Dąbr. Irena Wilfosińska 
z Sosn.. Jerzy i Wirusia Morysowie z 
Dąlbr. i Basia Hoinczanka. : i

Nagrody otrzymali: 1) Taidlek Filateli­
sta — Znaczki pocztowe z f-my Wł. Cze 
chowskteg©; 2) Czupuirny Jurek z Dąbro­
wy, znaczki pocztowe z f-my Wł. Cze- 
ohowa&i; 3) Krysia Stokrotka „Kubuś i 
Hafluwa" Jana Mura.

Zagadka
to iryba tej ulega zmianie? 
ją przewrócisz, dziwna rzecz się 

i , etanie,
to już nie ryba lecz wspaniała rzeka 
ma krótką nazwę i ód! nas adaleka.

Łam igłówka
1 Z  (podanych poniżej zgłosek ułożyć 6 
wyrazów 7-łiterowych. Pionowy rząd 
środkowy, czytany z góry na dół wy­
razi hasło stowarzyszonej młodzieży.

Sytaby: ła — wie — wią — stru —
Ozy — zień — myk r~ ozór —• nik —

cze — ko — krój — barw.
Znaczenie wyraaów: Ł) Pora dnia, 2) 

Skazaniec, 3) Mała rzeczka, 4) Składlmilk 
barwny, 5) Placki weselne na wsi, Ó, 
Zawód.

U zupeM anka
TjnAM, jjst. dubr; kt. p. m . g . M, 

źn m . m. k , m.. ezk. da. .
Wstawiając na m iejsce  kropek samo­

głoską odczytać złotą myśl B olesław a  
Prusa,

LOGOGRYF BEZ SYLAB
X ----------

X  -

X ----------
X -
X  -  -  -

X -  - -
X    -

X 1- — — — -
x --------

K rzyżyki i  kreski zastąpić literam i 
tworzącemu słow a o  podanem  znaczeniu. 
Lttery na m iejscu krzyżyków  dadzą roz­
wiązanie

Znaczenie słów: i) Cyfra - ty le  co nic.
2) statek znany w biblji. 3) przyrząd do 
m ierzenia ciężaru. 4) praca na roli, 5) 
pani, 6) m aść konia (wspak), 7) schroni­
sko psa. 8) im ię żeńskie, 9) gruby sznur, 
10) otw ór w  ścianie, 11) przew ód czucia  
w  organizm ie, 12) organ w zroku, 13) na­
czyn ie  do kw iatów , w zgl. naczynie sto­
łow e, 14) odbicie głoeuu
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OPOWIADAM® Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

XI. Porozumienie.

Tajem nicze ,k a r ły " , ja k  je  w d u ­
dku określiła  Ala, p rze jaw iły  teraz  
w idoczne zadowolenie. D ziew czyn­
k a  m iała wrażenie:, że isto ty  te  mo­
g łyby — i chciały  — dużo pow ie­
dzieć, ty lko nie w iedziały  — m o­
że zapom niały...

— C zyżby oni się; porozum ie wiali 
telepatycznie. lub  w  jak iś  inny 
sposób? m yślała  Ala, p rzypom ina­
jąc  sobie jednocześnie to, co czy­
ta ła  o porozum ieniu się te lep a ty ­
cznemu

— Kim jesteście? pow tórzyła.
Zmów te ruchy , oznacza jące jak-

by  żyw ą radość.
Ala, p rzypom niaw szy  sobie w szy­

stko, co w iedziała o  powyższem  
porozum iew aniu  się, zebrała się na 
odw agę i spo jrza ła  długo i p rze ­
n ik liw ie  w oczy jednego z M arsjan.

I nie zaw iodła-się. M arsjan ie  sku  
pili się w grom adkę, a ten, z k tó ­
ry m  porozum iew ała się Ala, zda­
w ał się im coś tłum aczyć. W koń- 
ou jeden  z nich zwrócił skolei 
n a  Alę p rzen ik liw y  wzrok. D ziew ­
czynka b y ła  ju ż  niem al pew na, że 
M arsjamie ją  rozum ieją, ty lko  nie 
m ają  słów, by  je j  odpowiedzieć. 
Zw róciw szy się więc do nich, po­
częła w ym aw iać  wolno i w y raź ­
nie rozm aite w yrazy , ja k  np.: zie­
mia, p rzy jechać , pocisk,' poznać, 
iść, lasy , kana ł, słońce, M ars — 
pop iera jąc  je  odpowiedniemu gesta­
mi-

Potw orki stały- zapatrzone w 
dziew czynkę, aż wreszcie jeden z 
nich, osłuchaw szy 6ię już smadź

z połskiemi w yrazam i, jakim ś dzi­
wnym, gardłowym głosem wypo­
wiedział:

— Ty iść do na®?
Czyż podobna opiisać zdumienie 

i radość Ali, która jasno i wyraź­
nie wiedziała że potworki już nie- 
tyłko ją rozumiały, ale i ona po­
trafiła się z nimi porozumieć:

Skwapliwie więc potwierdziła:
— Tak! tak! ja  chcę w idzieć la ­

sy  i kanały!
M arsjanin zastanowił się i p o  

chwili spytał:
— Co to kanały?
Ala odparła:
To te takie w ody — które wy 

utworzyliście! i wskazała przytem 
ręką na widniejącą w pobliżu ozer 
woną toń.

— Nie! nie, to  nie m y robić, to 
intnji, dawno,, daw no! — tłum aczy ł 
Marsjanin.

— To daw n ie j pobili inn i?  badała  
Ala.

— Tok! daw no, daw no, dużo  cza ­
su! a ty, k to  jesteś? dokąd ty  
p rzy jść?  zapyitywdL

D ziew czynka zaw ahała  'się. Ja k  
ci M arsjan ie  m ogą się odnieść do 
w yp raw y ?  Ale przecież m ają  osta­
tecznie b roń  p a ln ą  — a  zresztą 
potw orki w zbudziły  w  n ie j dziw ne 
zaufanie. * ,

O dpow iedziała  więc:
— Przyszłam  z ta k ie j  p lane ty , z 

tak ie j gw iazdy, ja k  Mass. ja k  to! 
mówiła dobitnie, ilu s tru jąc  sw e sło­
w a odipowiednienad gestami.

(Dalszy ciąg aa ted z iań k


